
P. B. L. (PSEU D .)

ZBIÓR MYŚLI
O  WADACH NASZYCH

N A R O D O W Y C H

DRUK JÓZEFA ZAWADZKIEGO W WILNIE.

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 
JÓZEFA ZAWADZKIEGO W WILNIE

rcin.org.pl



rcin.org.pl



H a s ło  przyszłości nazywa się praca.
Jerzy  B ran d es.

ZBIÓR MYŚLI
O WADACH NASZYCH  

NARODOWYCH 

P .  B .  L.  (pseud.)

CENA 30 KOP.

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI JÓZEFA ZAWADZ­
KIEGO W WILNIE    1909 ROKU

rcin.org.pl



D o p o s t ę p u  nieodzowną jest kryt yka .

Ja n  B ułhak .

Kryt yką  narody rosną!
M aksym iljan F red ro .

Kryt yka  przyczynia się do udoskonalenia czło­
wieka — narodu — ludzkości.

Krytyka zawsze i wszędzie jest rękojmią p o s t ę p u .

S tan isław  W ańkow icz.

rcin.org.pl



Jakie są główne wady nasze narodowe?

1. Brak nam my ś l i  p r z e w o d n i e j ! . . .  Dajcie na­
rodowi z a s a d ę ,  jako punkt oparcia, a podźwignie 
się z najgłębszego upadku.

H r. C ecylja Z yberk -P la ter.

2. Życie nad stan. Jadwiga Zaborowska.

3. Brak silnej woli. I ren a  K am ocka.

4. Małpiarstwo, brak samodzielności, pyszalkowa- 
tość.

T e resa  K am ocka.

5. Kieszeń stratna. Terenia Turska

6. Zbytek artyzmu nas wykoleja. — Zamiast p r a ­
c o w n i k ó w ,  mamy nadmiar melomanów, nieu­
dolnych malarków, wierszokletów marnych, pis­
maków, beletrystów dekadenckich, bazgraczy 
i wszelkiego rodzaju nieużytków społecznych.

E lu ta  K łossow ska.

7. Brak nam cnoty milczenia i wytrawnych poglądów.
L udom ir Z ub rzyck i.

8. Wszystko robimy po dyletancku, bez głębszej 
wiedzy, a z wielkim hałasem i zarozumiałością.

M ieczysław  Tyczyński.
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Zbiór myśli

9. Jesteśmy narodem niewytwórczym zgoła. —  Po- 
zatem brak nam technicznego (przemysłowego) 
uzdolnienia, — dlatego jesteśmy tak b e z s i l n i  
i n i e z a r a d n i  wobec zadań społecznych i po­
łożenia naszego. -— Pod utratą zagrożonej przy­
szłości musimy zwalczyć i przełamać nieudolność 
naszą. — Już Bourget nawołuje swych ziomków: 

„11 ne suffit pas de savoir mourir,
„II faut savoir v i v r e  pour la patrie!

Feliks S apalsk i.

10. Brak nam jedności, spójni!
M arja S ap a lsk a .

11. Lekkomyślność i życie bez celu.
Edw ard  K łossow ski.

12. Niezgoda, która kraj zgubiła.
Józefa  K łossow ska.

13. Pole użyteczności leży u nas odłogiem! . . .  Ale 
za to jesteśmy nader pochopni w kierunku za­
bawowym i lgniemy całą duszą do używania. -— 
Ucztować zaś tak lubimy, jak za K r ó l a  S a s a .

S. W łostow ska.

14. M i ę k k o ś ć  ż y c i a  i z n i e w i e ś c i a ł o ś ć  jest 
najniebezpieczniejszą wadą naszą narodową, która, 
jak rdza, przyczyniła się do zniszczenia w nas 
wszelkiego ha r t u  d u s z y  i m ę s t w a .  Sprawia 
ona marnotrawstwo czasu, sił, zasobów, zdol­
ności, a wytwarza gnuśność, która nam nie daje 
podźwignąć się.

Miękkością życia i zamiłowaniem zbytku je­
steśmy narodem wschodnim. — Tracimy c z a s ,  
a nic nie robiąc, wałęsamy się z dnia na dzień, 
albo też t r w o n i m y  go na zabawach, biesia-
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o wadach naszych narodowych 5

dach, teatrach, odwiedzinach, podróżach ustawi­
cznych, tak, jakby nic innego, pożyteczniejszego, 
nie można było zeń uczynić.

Je n e ra ło w a  Z am oyska.

Chorujemy na ogólne o p u s z c z a n i e  rąk! —  
Wmawiamy w siebie z n u ż e n i e ,  wyczerpanie 
duchowe przemęczenie, zanik energji, brak woli 
życiowej i t. p. narzekania zjawiają się pośród nas.

Tymczasem nie jesteśmy ani tak dalece znu­
żeni, ani ostatecznie wyczerpani, gdyż nasze siły 
duchowe, nie są tak nikczemnie małe, aby je 
mogły złamać zawody lat ostatnich. Nasze znu­
żenie jest tylko wygodnym frazesem i zamasko­
waną „ o b o j ę t n o ś c i ą , "  — obojętnością, która 
nietylko nic nie tworzy, lecz przedewszystkiem 
zabija tę możność d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  która, 
raz będąc straconą, może się już nie da po­
chwycić.

Nam n ie  w o l n o  poddawać się z n u ż e ­
niu!. . .  bo wszystko, co nas osłabia, co czyn po­
mniejsza, co w o l ę  naszą łańcuchem bezwładu plą­
cze, jest w życiu i położeniu naszem s z k o d n i ­
ki em,  który zwyciężyć i odrzucić musimy!

Albowiem frazes z n u ż e n i a ,  wciska w sumie­
nie ludzkie,  łudzącą pozorami prawdy a w rze­
czy fałszywą d j a g n o z ę  b e z c z y n u .  Rodzi 
szary, codzienny b e z w ł a d . . .  Rozprzęga spraw­
ność wewnętrznej kontroli... Rozgrzesza opusz­
czenie stanowisk... pomniejszenie ideałów, zwę­
żenie celów (dążeń) i wogóle wszelką d o b r o ­
w o l n ą  abdykację z najważniejszych placówek 
upoważnia.

P aszkow ski.
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Zbiór myśli

16. Niezapominajmy, że społeczeństwo jest c a ł o ­
ś c i ą ,  w której, wedle praw fizycznych, jeżeli je­
dna cząstka popada w z a n i k ,  to na tem c a ł o ś ć  
cierpi. Jeżeli jedna cząstka organizmu nie pełni 
swych obowiązków w służbie krajowej, inne giną.

B olesław  P ru s  (G łow ack i).

17. Rodziny polskie są zdolne, — ale n i e s t e t y  nie 
lubią p r a c o w a ć .  — Ich bożkiem jest z a b a w a ,  
dla której wszystko poświęcić gotowi. Naukę 
traktują, jak macochę, i nie znają w a r t o ś c i  
c z a s u .

Jerzy  B ran d e s .

18. Próżność nas wiedzie do fraszek i do nieużytecz- 
ności społecznej.

Ju lja  P o rad o w sk a .

19. Podróżomanja, politykomanja, projektomanja, me- 
lomanja, sportsmanja, wintomanja, ż y d o m a n j a !

M. C ed rońsk i.

20. Hersomanja!
M arja B arto szew icka .

21. Źródło choroby kraju tkwi w nędzy ekonomi­
cznej, małym rozwoju p r z e m y s ł u  i wadliwem 
wychowaniu m ł o d z i e ż y  o b o j g a  p ł c i ,  która 
stroni od pracy produkcyjnej i zamyka zbyt bez­
względnie oczy na praktyczne cele życia.
Brak narodowego przemysłu, nędza z tego po­
wodu, wychodztwo ludu naszego i m ł o d z i e ż  
wychowana w sposób nieużyteczny— będą przez 
długie lata oddziaływać ujemnie na losy kraju.

B olesław  P ru s.
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o wadach naszych narodowych. 7

Zabijanie czasu jest główną wadą u Polaków.—  
Nigdzie też nie mają tyle respektu do tego, co 
jest zbytkownem jak tutaj.

Jerzy  B randes.

Jakoś to będzie!
J a n  B iedrzycki.

Typy dzisiejsze: a) Kobieta z duszą modniarki
i — b) Piękniś, którego Pan Bóg stworzył. —  
Syn Boży go odkupił, —  ale Duch Święty za­
pomniał go oświecić.

R odzina P o łan ieck ich .

Wyjałowiony um ysł!... Brak z a s a d  i zdania 
samodzielnego, bozmyślność i ciemnota u mło­
dych ludzi.

U młodych panien, zamiast wykształcenia, tan­
deta w głowie i nizki poziom, a w sercu pustki, 
samolubstwo, anarchja pojęć, próżność, głód 
wrażeń i niepohamowana żądza używania nad 
stan i możność.

G en era ło w a  Z am oyska.

Brak steru! bez ktorego żaden sternik nie pora­
dzi.— S t e r  to z a s a d a !  — Żagiel to uczucie! —  
Żagiel dobry obok steru.

H r. C ecylja Z y b e rk -P la te r.

Inteligencja nasza stroni od prac produkcyjnych 
i nie umie pracować, — dlatego stoimy niżej od 
innych społeczeństw, a na tern kraj cierpi.— My 
bierzemy przykłady z zagranicy jedynie w stro­
jach i zepsuciu, — ale pracowitości zagranicznej 
jeszcześmy sobie nie przyswoili. — Jeżeli mamy 
kraj odrodzić i z upadku dźwignąć, musimy 
z a c z ą ć  p r a c o w a ć .  Główną rzeczą jest u m i e ć  
p r a c o w a ć  i być wytrwałym w pracy.
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8 Zbiór m yśli

My wzdychamy do beztroskiego używania, do 
stanu idealnego, który jest pewną dozą marzy- 
cielstwa, wypielęgnowanego lekką p r ó ż n i a c z ą  
l i teraturą.  — I nie widzimy nawet tego, że czło­
wiek sam jest kowalem swojego szczęścia, które 
zawiera przymierze z pracowitym i wytrwałym. 
Kto nie wyrobił w sobie sił do przezwyciężenia 
przeszkód, nigdy niczego nie zbuduje. — Cho­
wamy zbyt miękko dzieci, dlatego tak mało jest 
wśród nas ludzi o d p o r n y c h  i d z i e l n y c h .

Ant. S ikorska .

28. Brak nam samopoznania!,.. Żyjemy w marnych 
złudzeniach, unikając pilnie wszelkiej użyteczno­
ści. — Dlatego jesteśmy tylko względną warto­
ścią, a nie siłą.

Nas trzeba dopiero budzić, aby pchnąć do 
działania.

J . W eissenhof.

29. Warstwy narodu naszego oświecone i zamożne 
mają niewątpliwe zdolności, a nawet pewien za­
sób wiedzy, sporo szlachetnych uczuć, skłonność 
do poświęcenia i ofiar, —  lecz pomimo, wielu 
niezaprzeczenie wysokich zalet, posiadają pewne 
połączenia wad, zależnych od naszego narodo­
wego charakteru, w którym uczucie przeważa 
nad m y ś l ą  i wo l ą .

a) W dziedzinie m y ś l i  fantazja i skłonność 
do marzeń góruje nad spostrzegawczością i ści- 
słem rozumowaniem.

b) W obrębie u c z u ć ,  popęd do ucieh stołu, 
wypoczywania, lenistwa, tudzież skłonność do 
z a b a w  nie pozwalają rozwijać się u c z u c i o m  
w i e l k i m .
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o wadach naszych narodowych. 9

c) W zakresie w o l i  jesteśmy skłonni do 
działań wybuchowych. Nie lubimy pracy małej, 
wytrwałej i systematycznej, a już zupełnie bra­
kuje nam k a r n o ś c i ,  tej cnoty społecznej, przez 
którą człowiek umie słuchać i uczy się rozka­
zywać.

Niestety, widzimy jasno, że inteligencja nasza 
odwraca się i gardzi praktycznemi zadaniami ży­
cia w ojczyźnie. Zostaliśmy nietylko dziś spo­
łeczeństwem zacofanem w rozwoju, biednem ma- 
terjalnie i krótkowidzącem, ale, co gorsze — je­
steśmy chorzy duchowo. A w dodatku brak 
nam s a m o p o z n a n i a  tego stanu naszego, tak 
zdezorganizowanego.

Ideały  życiow e.

30. Chorobą w i e k u  nie tyle jest brak światła ile 
brak zdrowych z a s a d  i pojęcia o z a d a n i a c h  
Życia. ign< K raszew ski.

31. Stosunki nasze towarzyskie miejskie: bywanie, 
l u k s u s ,  toalety, wygody, zbytki, gonienie za 
rozrywkami — jest to ów młynek, w którym się 
życie miele na o t r ę b y .

H enryk S ienkiew icz.

32. Słomiany zapał. ..J r  S tan isław  Z iółkow ski.

33. Początkowe gorące porywy nasze stają się nie- 
poradnemi potem. — Marzymy g ł o ś n o  o czy­
nach społecznych, o narodowych ideałach, —  
układamy zamiary w y t w ó r c z y c h  organizacji, 
a nie odważamy się myśli i pragnień naszych 
w czyn zamienić, w ruch i w życie wcielić i wpa­
damy w apatję.

S te fan  O kulicz.
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10 Zbiór m yśli

34. Nie umiemy s i ł  l u d u  wyzyskać. Jedni się lu­
dem bawią, drudzy obojętnie nań patrzą, gdy 
wszyscy powinniśmy go dźwigać, szanując w nim 
Piasta, aby na jego potędze rozwijać siły na­
rodu i budować przyszłość.

Jadw iga S troka .

35. Za wiele hałasu, a za mało pożytku w pracach 
naszych ekonomicznych, bo się bierzemy poło­
wicznie do dzieła. Zapominamy przytem, że 
wszelkie zamiary wypasają się i tuczą jedynie 
na chlebie milczenia, -— gdy przeciwnie, rozgłos 
paraliżuje najlepiej obmyślane zamysły, które się 
ulatniają i nie przynoszą owocu, — albowiem 
nasz domowy nieprzyjaciel, dowiadując się o nich, 
łatwiej nam szkodzić może, stając, jak zwykle, 
na poprzek działaniom naszym.

K orneli S tro k a .

36. Wiemy o swoich wadach, a mimo to nie popra­
wiamy się ! — I zamiast iść w górę, coraz niżej 
upadamy.

10-cio-letni u czeń  
Kazio S tro k a .

37. Gdyby każdy z nas był sumienny, jużbyśmy 
odrodzenia narodowego, nigdy nie stracili z pa­
mięci.

Gdybyśmy wi ę c e j  p r a c ą  budowali, niż nad 
pracą rozmyślali, jużbyśmy w środku zadania byli.

G u b i  nas :  pycha z braku dostatecznej
wiedzy.

O s ł a b i a  nas :  dalekowidzenie, a niepatrze- 
nie pod stopy nasze.

O ś l e p i a  nas :  górnolotność, przewaga wy­
obraźni, bez szukania podstawy.

Dr. Ja n  Zubrzycki.
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o wadach naszych narodowych. 11

38. Brak nam ł a du ,  porządku, — brak zamiłowania 
do pracy domowej, cichej, ukrytej przed okiem 
ludzkiem. — Nieumiejętność pogodzenia r o z c h o ­
d ó w  z d o c h o d a m i  podkopuje byt i szczęście 
rodzin, bądź przez życie nad stan i próżność, 
bądź przez opieszałe lenistwo zestawienia ści­
słych obliczeń. Wszystko to gubi nas, wydając 
na łup lichwy i zależności od rasy,  która kraj 
podkopuje, wywołując przedajność.

Ju lja  Zubrzycka.

39. Brak nam zamiłowania do czytania dzieł poważ­
nych. — Czytujemy bezkrytycznie byle co, bez 
systemu i nie dla samokształcenia, lecz jedynie 
dla zabicia czasu i dla rozrywki, przez co wy­
twarza się p ł y t k o ś ć ,  ogólne lenistwo umysłowe 
i nizki poziom w narodzie.

Beletrystyka, nie przegradzana dziełami głęb- 
szemi, osłabia umysł, rozmiękcza charaktery 
i wątli ducha, a ponadto pozbawia nas konkret­
nych zasobów wiedzy. — Rozbudzając zbyt silnie 
wyobraźnię i namiętności, podkopuje zasady, 
wytwarza niezdrowe pojęcia, wywołuje ubóstwo 
ducha i z a s t ó j ,  przezco czyni nas niezdolnymi 
do służby krajowej w odpowiednim kierunku.

W anda Zubrzycka.

40. Brak zaufania we własne siły.
L udom ir Zubrzycki.

41. Bankructwo nauki.
A leksander Jab łonow sk i.

42. Naród ospały i gnuśny, nie ufający własnym siłom, 
marzyciele!...

B olesław  N am ysłow ski.
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12 Zbiór myśli

43. Łatwe zapalanie się do wielkich czynów, połą­
czone z chęcią wywyższenia się nad innych. —  
A przytem brak zastanowienia się w dążeniu do 
tychże.

S tan isław  N am ysłow ski

44. Kształcimy jedynie wyobraźnię naszą i a r t y z m,  
a zaniedbujemy w i e d z ę ,  przez co p o s t ę p  od 
nas ucieka, i inne narody dawno już nas w go­
spodarce krajowej i kulturze wyprzedziły.

S. W łostow ska.

45. Plemienne lenistwo, próżniactwo, marnowanie 
czasu, brak poczucia obowiązkowości-

B ron is ław a T u rska .

46. Brak rachunkowości i niejasne zdanie sobie sprawy 
z w ł a s n e g o  p o ł o ż e n i a .

M ieczysław  Jaszow ski.

47. Jednem z charakterystyczniejszych znamion umy­
słu polskiego jest optymizmu pełna pochopność 
d o z ł u d z e ń .  Brak nam odwagi do trzeźwego 
zrozumienia i poznania chociażby smutnej, ale 
p r a w d y .

Dr. T ad eu sz  D em bow ski.

48. Jeśli się nie nauczymy rozumnej, systematycz­
nej i skrzętnej p r a c y ,  jeżeli się nie staniemy 
trzeźwymi, nowożytnymi pracownikami, zginąć mu­
simy . . .  bośmy w z a s t o j u  pod każdym względem.

Dziś bogacenie się wśród badań i trudów jest 
z a s ł u g ą  wobec Boga i ludzi. Nauka rozświeca 
tajemnice Bożej przyrody na to, aby nędzę wy­
gnać z oblicza ziemi, — aby mnogie rzesze po­
wołać do duchowego życia, — a nagromadzone
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o wadach naszych narodowych. 13

skarby dają społeczeństwu z w a r t o ś ć  i s i ł ę ,  
która bywa także rękojmią p o s t ę p u .

P i e n i ą d z  jest s i ł ą  e k o n o m i c z n ą !  —  
Bez k a p i t a ł u  niema postępu!... tylko z a s t ó j ,  
brak rozwoju i ciemnota.

G dzie A rno p łyn ie . P ogadanka .
H r. W ojciech  D zieduźycki.

Z m a t e r j a l i z o w a n i e  d u c h a  i nasz samo­
rodny, a raczej powstały z o b c y c h  naleciałości 
i niemieckiej nauki d e k a d e n t y z m  do tego 
nas wiedzie, że uważamy pieniądz jedynie jako 
narzędzie u ż y c i a  i n a d u ż y c i a  ż y c i a .  Gdy 
tymczasem pieniądz w ustroju społecznym ma 
głębsze znaczenie. Dla wielu przyczyn win­
niśmy go wysoko cenić szanując jako o w o c  
p r a c y  i z n o j u  l u d z k i e g o .

„ P i e n i ą d z  jest dźwignią społeczną!" (po­
wiada Kraszewski).

Wytwórczość k a p i t a ł u  o b r o t o w e g o  by­
łaby dziś w naszem położeniu z a s ł u g ą  obywa­
telską, albowiem, przełamując gnuśność i bier­
ność naszą, obudziłaby uśpione siły przedsiębior­
czości, pędząc do c z y n u  dla d o b r a  ogólnego.

W y t w ó r c a  przestaje być trutniem społecz­
nym, pasożytem i n i e u s p o ł e c z n i o n ą  jedno­
stką, lecz zostaje dobroczyńcą ludzkości, a praca 
jego i d e a ł e m ,  którym swe życie zdobi.

Dziś samorząd daje nam pole, na którem 
laurem możemy uwieńczyć skroń, do czego s ł u ż ­
ba  kraju wszystkich nas powołuje, byle nam 
obcoplemienny nasz pasożyt nie stanął na po­
przek.
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Zbiór myśli

P i e n i ą d z  jest cywilizacyjną p o t ę g ą  i s i ł ą  
społeczeństw. Szanujmy p i e n i ą d z  i wytwa­
rzajmy go! . . .  Bo tworzenie samo przez się, 
jako siła genjalna, jako objaw duchowy, jest 
uszlachetniającą, a człowiek zabiegliwy i oszczędny 
dobrodziejem społecznym. Ludzie lekkomyślni 
przez n i e u c t w o  i błędny pogląd gardzą wy­
twórcami a nawet ich dorobkiewiczami przezywają, 
bez względu na to, że ci ludzie położyli z a ­
s ł u g i  dla kraju, zasilając takowy swą pracą ,  
i że im się należy uznanie od narodu.

W ustroju społecznym nawet skąpiec jest uży­
teczniejszym od m a r n o t r a w c y . . .  bo tamten 
nie zabierze z sobą do grobu skrzętnie nagro­
madzonego owocu swej zabiegliwości,— a skarby, 
które zostawił po sobie, stają się wówczas bo­
gactwem narodu, s i ł ą  o b r o t o w ą ,  dobrem spo- 
łecznem, zasobem użytecznych instytucji krajo­
wych i t. d.

Gdy marnotrawca ten o w o c  p r a c y  zaniesie 
do domu gry i po zagranicami znękanej ojczy­
zny rozwieje na cztery wiatry ojcowski dobytek, 
który powinien uważać za świętą spuściznę i jako 
w a r s t a t  do  p r a c y  w dalszym ciągu.

S. W łostow ska.

50. Pięknymi frazesami lubimy czyny zastępować.
H enryk S ienkiew icz.

51. Szkodliwą wadą, panującą w ogóle między nami, 
jest to, że nam wystarcza, aby ktoś był towa­
rzyski i sympatyczny, a już go nad miarę 
cenimy.
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Tymczasem należałoby wprowadzić właściwszą 
ocenę jako probierz człowieka. Bo miarą ludzi 
nie jest ani stopień posiadania wiedzy, ani wszech­
światowa ogłada, — lecz sposób myślenia (cha­
rakter), bogactwo ducha, czyny i u s p o ł e c z ­
n i e n i e  j e d n o s t k i .

Za granicą rozróżnia się tylko ludzi uspołecz­
nionych i nieuspołecznionych, czyli takich, którzy 
mają poczucie obowiązków społecznych, co znają 
swe obywatelskie prawa, — od tych co żyją tylko 
dla siebie w ciasnem kole swych osobistych spraw 
czyli interesów. —- Tacy bowiem zaliczają się 
wszędzie do nieużytków społecznych.

S tan is ław  Kozicki.

52. Niema w nas poczucia o b o w i ą z k o w o ś c i  
i brak systemu.

H enryk Lew andow ski.

53. Gdy nasze k o b i e t y  poznają, że życie w rodzi­
nie jest s ł u ż b ą  n a r o d o w ą ,  —  gdy, pełniąc 
i szanując obowiązki domowego ogniska, wszystko 
z łe  w narodzie wyplenią, niewiarę złamią, wy­
chowanie ulepszą, —  wtedy zaprawdę, wtedy do­
piero kobiety zdobędą wielkie prawa i świat 
zadziwią postępem.

H ala L ew andow ska.

54. Za mało rozwinięte jest wśród nas poczucie 
o b o w i ą z u j ą c e j  pr a c y .  — Plemienne leni­
stwo, jak rdza, trawi nas, a my nawet nie poj­
mujemy, ile tą winą grzeszymy, odsuwając p r z y ­
s z ł o ś ć .

Zofja L ew andow ska.

55. S z e r o k a  nat ura!
C hodorków , 11 (3) 904. Ju l. Lew andow ski.
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56. Leniwa opieszałość, jak chwast i kąkole, pleni 
się niewykorzeniona wśród nas. Unikamy stale 
wszelkiego użytecznego znoju, a natomiast gonimy 
za przyjemnostkami, jak motyle.

O ktaw ja L ew andow ska.

57. Brak poczucia narodowościowego i szerzenie się 
kosmopolityzmu wśród nas.

Adam  Bojalski.

58. Niema na świecie narodu, któryby, jak nasz, do 
tego stopnia hołdował temu, co obce a lekce­
ważył wszystko, co swoje.

P aw e ł R udnicki.

59. ,,Cudze chwalicie, — swego nie znacie;
„Sami nie wiecie, co posiadacie.

M arja P o rad o w sk a .

60. Ponieważ dążeniem naszem być powinna s w o j -  
s k o ś ć  we wszelkich objawach życia narodowego, 
powinniśmy baczną uwagę zwrócić na rodzaj 
d u c h a  m u z y k i ,  u nas uprawianej. Pomi­
jam popisy mistrzów (koncerty), gdzie musi 
panować kosmopolityzm pod względem sztuki 
i gdzie wykonywane są dzieła wszechstronnych 
twórców. A le  d y l e t a n t y z m  n a s z ! . . .  Ach, 
czemuż nasze dyletantki uprawiają tylko w a l ­
c e ? . . .  wiecznie walce! . . .  aż do znudzenia walce. . .  
Gdzież dziś da się słyszeć dzielny nasz i ryt­
miczny mazurek, dziarski oberek, wesoły krako­
wiak albo ludowa piosnka? Chyba nie w na­
szych salonach i towarzyskich zebraniach. — Tu, 
tu wiecznie rozlegają się omdlewające dźwięki 
germańskiego tańca.. .  tu wiecznie brzmią ba­
nalne melodje operetkowe!
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Ale gorzej jeszcze!... bo już i do l u d u  
naszego wkradła się obca, wroga nam nuta. —  
N a d c h o d z i  w y ż y n k a  —  spodziewasz się 
swojskiej pieśni, rodzinnych dźwięków... Mylisz 
się niestety ...

Dziewuchy podają wieniec, — pary wieśnia­
cze tworzą malowniczy obrazek na murawie . . .  
już mają zaczynać!... już się w wir puszcza­
ją! . . .  Grajek pociągnął smyczkiem... zabrzmi 
K u j a w i a k ! . .  Moje zdziwienie!... odzywają się 
fałszywe dźwięki w a l c a !  . . .

O zgrozo !. . .  Niech dyletantki rozbijają for- 
tepjany obcemi utworami! niech grają co chcą !...  
a l e  o b c e j  nucie precz od l u d u  naszego!... 
Tu nie miejsce dla niej. . .  tu niech zostanie du­
sza polska, nietykalna, święta!. . .  taka, jaką wy­
szła z łona Boga, który nadał każdemu narodo­
wi właściwe mu piętno i namaszczenie ducho­
we, którego naruszenie byłoby świętokradz­
twem .............................................................................

Niech wśród białych chat brzmi swojska, 
dawna nuta: żwawa i skoczna, tęskna i łzawa, 
dziarska, wesoła i smutna dumka na przemiany! -— 
Niech pastuszek grając na swej dudce, wierzbo­
wej supiałce, rozbierze duszę mistrzom naszym, 
dając im niewyczerpane źródło natchnienia!... 
Niech każdy mistrz polski idzie pod okno wieś­
niaczej chatki, kędy wieczornice !. . .  Niech słu­
cha piosenki!... Tam są skarby, których naru­
szyć nie wolno! . . ,  Nie dajmy l u d o w i  z a t r a ­
c a ć  swojskości! . . .  Nie dajmy im grać walca!
T rzepn ica  1 (9) 904 r. Iren a  K am ocka.

2

rcin.org.pl



18 Zbiór m yśli

61. Nietylko lud nasz, lecz i my niezagluszajmy 
w sobie narodowego s u m i e n i a . . .  Zaniechajmy 
tej germańszczyzny wstrętnej, wraz z jej tań­
cem lubieżnym i muzyką zmysłową, która się 
nam tak omdlałe sączy przez u s z y  d o  d u s z y  
i trawi nas swoją zatrutą zgnilizną, — a zwłasz­
cza k o b i e t y ,  dla których najmilszym dziś tań­
cem jest ów e i n s !  z w e i !  dr e i !

Posłuchajmy też co mówi estetyka:
„Sztuka jako p i ę k n o  jest międzynarodowa —- 
„a jednak do szczytu dochodzi wtedy jedynie, 
„gdy wyrasta na narodowym pokładzie i jest 
„jego kwiatem... gdy wypływa, z d u c h a  n a ­
r o du  przedstawiając jego znamiona duchowe.

U nas wielkie piękno tkwi w l u d o w e j  p i e ś ­
ni; w tańcu narodowym, co dowodzi, że mamy 
wszelkie dane do tworzenia; pielęgnujmy zatem 
muzykę s w o j s k ą !  — Jestto bogata krynica, 
z której gdy zechcemy czerpać, możemy wynieść 
naszą muzykę na szczyty.

A przytem zapomnieliśmy o tern, że chcąc 
wypierać óbce towary, powinniśmy zacząć od 
walca, który najbardziej h a k a t ą  trąci, bo nas 
ograbia z tego co nam najdroższe, germanizu- 
jąc i zabijając w nas poczucie s w o j s k o ś c i  
i d u c h a  n a r o d o w e g o .  s. w to s to w sk a .

62. Coraz bardziej wynaradawiamy się i kosmopoli- 
ciejemy z dniem każdym. Hala Htaskowa.

63. Z lekkiem sercem lubimy się wyzbywać nietylko 
dawnych zwyczajów i obyczajów ale i ziemi 
ojczystej. S tan isław  H łasko.
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64. Coraz bardziej zatracamy w sobie zamiłowanie 
życia wiejskiego i jego powabów. — Jestto 
smutny objaw jako upadek narodowej obyczajo­
wości. —  Bo życie powszechne należy uszlachet­
niać miłością przyrody wiejskiej, tak bogatej we 
wdzięki — a miasto tego nie daje.

Z estetyki i z życia
W ładysław  Łoziński.

65. Naród nasz odznacza się łatwością przyswaja­
nia sobie obcych języków, co nam niestety nie 
wyszło na dobre, bośmy przez to zubożyli włas­
ną mowę do której wprowadziliśmy przeszło 
6000 wyrazów obcych, na co żaden inny naród 
szanujący swój rodowity język nie zdobył się 
dotychczas.

Wina to dzisiejszego piśmiennictwa naszego, 
w którem oprócz Sienkiewicza, Panny Maryi Ro­
dziewiczówny i innych, mało który z pisarzy 
odznacza się poczuciem i d e a ł u  mowy ojczystej. 
Niektórym z nich wydaje się, że jedynie cudzo­
ziemskim wyrazem można określić jakąś myśl 
głębszą, i dosadniej takową wyrazić. — Tym­
czasem jestto samobójstwo językowe, które zubo­
żyło przepiękną mowę naszą zaciemniając zwrotami 
obcemi każdą myśl, przystrajając takową w szatę 
papuzich wyrazów niezgodnych z duchem języka.

Mamy obecnie jedną znakomi t ą  pisarkę 
i 3 najulubieńszych społeczno-filozoficznych, głęb­
szej myśli pisarzy, z których naród prostuje za­
sady zwichnięte a n a r c h j ą  pojęć, jaka dziś 
słabsze umysły ogarnęła. — Ale których nieste­
ty musimy odczytywać z ołówkiem w ręku, aby 
na każdej stronicy powykreślać obce wyrazy
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i zwroty, jakiemi owi pisarze skądinąd znakomi­
ci mają zwyczaj zachwaszczać mowę. -— Na je­
dnej stronicy mieści się niekiedy po 10 germa- 
nizmów, galicyzmów, latynizmów i t. d. istne 
zachwaszczone pole, na którem wraz z obce- 
mi naleciałościami wyrastają wspólnie piękne 
kwiaty myśli i niezłomne zasady jako ideały życiowe.

Taki zwyczaj staje się zgubnym dla narodu, któ­
ry zamiast oczyszczać język z cudzoziemskich 
naleciałości i chwastów obczyzny, wpada w na­
łóg używania w mowie potocznej wyrażeń i zwro­
tów nieswojskich. T a d eu sz  Rychlicki.

66. Przez naszą łatwowierność, lubimy sobie wszcze­
piać jady zagraniczne, przyswajając obce i d e e  
bez zastrzeżeń — Karmimy chętnie nasz umysł 
owocami cudzych myśli, pseudo - postępową 
bezwyznaniowością ulegamy lekkodusznie ob­
cym wpływom, skaziliśmy mowę naszą tysiąca­
mi germanizmów i wogóle obcemi naleciałoś­
ciami, żyjemy niepokrewnym nam duchem, p r z e ­
s t a j e m y  b y ć  s o b ą .  s .  W tostow ska.

67. P r ó ż n o ś ć  jest dziś ogólną wadą naszą, na któ­
rą dajemy się łowić jak na wędkę. — Chcący 
uchodzić koniecznie za l u d z i  p o s t ę p o w y c h ,  
bo to nam schlebia, przyjmujemy bezkrytycznie 
obce p o g l ą d y ,  i podpisujemy się bez namysłu 
na podejrzane h a s ł a ,  przez co nieprzyjaciel po­
sługuje się nami, i służymy mu za narzędzie 
szerzenia s z k o d l i w y c h  p r ą d ó w  w Ojczyźnie 
naszej, częstokroć bezwiednie.

Ks. B iskup N iedziałkow ski.
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68. Zarówno ekonomiczny jak i polityczny zmysł 
jest w Polsce s ł a b o  r o z w i n i ę t y .

Jerzy  B randes.

69. Chorujemy na połowiczność i brak o d p o r n o ś c i  
w obce j u d o  p o s t ę p o w c ó w .  — Nowy odłam 
sjonizmu upatrzył sobie z i e m i ę  o b i e c a n ą  
pośród nas w naszym kraju, a odgradzając się 
od nas politycznie jest ultra - nacjonalistycznym.

Biją na nas Prusy, i judo - Masoni!. . .  
Wydzierają nam ziemię i chleb od ust a nawet 
ci przedostatni i powietrze nam zarażają... 
A my siedzimy z założonemi rękami, wyrabiamy 
im interesa w Dumie i po za Dumą.. .  kupuje­
my t a n d e t ę ,  którą nam kraj zaleli po brzegi — 
i pracujemy nad wzrostem i wzmaganiem się 
k a p i t a l i z m u  rasy ,  która się nami t u c z y .

Jan  B ialec.

70. U nas nikt nie wie co się w kraju i dokoła nas 
dzieje, — nikt z nas nie umie myśleć przewi­
dująco ani też sądzić zjawisk życiowych samo­
dzielnie. —  Ślepi jesteśmy i obojętnie patrzymy 
na niebezpieczeństwo żydowskie, zagrażające na­
szym najżywotniejszym sprawom kultury i odro­
dzenia. A. Słom ski.

71. Krótkowidztwo pylityczne. Zygmunt Myszkowski

72. Brak jedności. Jadwiga Myszkowska.

73. Brak pierwiastku rozumowego.

Hr. C ecylja Z ybe rk -P la tcr.
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74. D o  w ad  uważanych przez nas za nadzwyczaj­
ne zalety, należy nasza tradycyjnie bierna b e z ­
i n t e r e s o w n o ś ć ,  którą się przy każdej spo­
sobności nieprzestajemy chlubić. Nie nazywamy 
jej po imieniu, lecz szczycimy się nią i popisu­
jemy publicznie pod gładkiemi nazwy: w s p a ­
n i a ł o m y ś l n o ś c i ,  t o l e r a n c j i ,  h u m a n i t a ­
r y z m u  i t. p. I to świadectwo naszej bezmyśl­
nej słabości w historji, podajemy za główną na­
szą s i ł ę  i wysoką zaletę jak dawniej tak dziś.

Pozwoliliśmy u siebie osiedlić się obcople- 
miennej, pasożytnej i n i e b e z p i e c z n e j  r a s i e  
i zawarowaliśmy jej takie przywileje, jakich nie- 
miała nawet nasza rdzenna ludność po miastach.— 
Nie ograniczaliśmy przybyszów i nie buntowaliś­
my się przeciw ich rozpanoszeniu się ze s z k o ­
dą kraj u  i z uciskiem mieszkańców. — To 
nie przeszkadza, że politykę naszą względem 
wrogiego nam żywiołu, podajemy za jeden z naj­
świetniejszych przykładów naszego h u m a n i -  
ta r y z mu.

Myśli te g o c z e sn e g o  P olaka .

75. Chorujemy na h u m a n i t a r y z m  i na pseudo- 
p o s t ę p o w o ś ć  żydowską.

J a n  B artoszew ick i.

76. Rozum u Polaków jest rzeczą wyjątkową. Wiecz­
nie się tylko łudzimy, a tonąc w marzeniach 
nieuchwytnych, zabijamy w sobie e n e r g j ę  i l o ­
g i k ę  czynów.

T e tm a je r.

77. Humanitarna nasza polityka, jest polityką naro­
du biernego i leniwego. —  Żyjemy samemi
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tylko złudzeniami a nie widzimy w zaślepieniu na- 
szem tego co nam najbliższe, — a mianowicie: że 
kraj nasz jedynie przez r a s ę  i jej napływ, nie mo­
że się d ź w i g n ą ć  w kulturze, której żydzi ni­
gdy nigdzie, nawet i w Palestynie nie krzewili, wy- 
e k s p l o a t o w u j ą c  jedynie kraje które ich przy­
garnęły. (40 miljardów we Francji).

Dlaczego to Prusy niedały im równych praw?...

Bo jak rzeki do morza płyną, tak i krajowy 
majątek spłynąłby prawem ciążenia do kieszeni 
rasy.

A my mielibyśmy obojętnie patrzeć, jak całe 
gałęzie przemysłu padają p a s t w ą  m o n o p o l u  
r a s y ?

Gdyby oni u nas n i e o g r a n i c z o n y  s a m o ­
rząd  otrzymali, posiedliby kraj nieszczęsny tak, 
że już nigdyby się ekonomicznie podźwignąć nie 
zdołał. — Bo naród ten jest n a p ł y w o w y m  
n a m u ł e m ,  który zatamował wszelki ruch orga­
niczny w narodzie, —  zabił zmysł przedsiębior­
czości i energję społeczną stłumił.

Od czasu Mrgr. Wielopolskiego, skazili oni 
nasz narodowy obyczaj, ducha nam zdeprawo­
wali, zgangrenowaniem s t o s u n k ó w  społecz­
nych, szerzeniem h a n i e b n e j  p r z e d a j n o ś c i ,  
i ohydnego zepsucia ... b o  ż y d z i  są  p i e r w i a s t ­
k i em r o z k ł a d o d o w y m .

Wszystko to jest owocem naszej ż y d o m a -  
nji ,  która postawiła kraj nad p r z e p a ś c i ą !  — 
Gdy Niemcy odrazu odjęli im ż ą d ł o ,  ujmując 
w swe ręce h a n d e l  i p r z e m y s ł ,  —  a odsu-
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nąwszy ich stanowczo, kraj do ekonomicznego 
rozkwitu podnieśli.

Zamiast tedy pracować jak w ó ł  r o b o c z y  
w Dumie i po za Dumą na k a p i t a l i z m  rasy ,  
zadaniem Przedstawicielstwa i g o s p o d a r k i  s a ­
m o r z ą d o w e j  być powinno: „umieć postawić 
na miejscu ten niebezpieczny żywioł," — jak 
Niemcy zrobili, —- zamiast się z nim b r a t a ć .

„Nieprzyjaciela do własnego obozu się nie- 
wprowadza dla bratania się z nim, —  bo to 
„ich a nie naszym widokom sprzyja!"...

Uczciwsi Rosjanie w Dumie nie chcieliby nas 
i siebie oddać na p a s t w ę  wrogiego nam wspól­
nie żywiołu. A Przedstawicielstwo nasze wikła 
się w niebezpieczną grę p a t r o n o w a n i a  spra­
wy żydowskiego równouprawnienia.

Z adan ie  sp o łec zn e .

78. Życie codzienne, organiczne, społeczne i ducho­
we nastręcza mnóstwo z a d a ń ,  które jedni umie­
ją biegle rozwiązywać, gdy inni nawet n ie  d o ­
m y ś l a j ą  s i ę  ich istnienia.

Do tych ostatnich należy nasz naród, wraz ze 
swą pseudo-postępową inteligencją, niepomnąc, że 
w XX stuleciu, żyjemy w p e ł n y m  z a s t o j u .

W naszem zbiorowem życiu nazbyt małą 
rolę odgrywają: s p o s t r z e g a w c z o ś ć ,  w i e ­
dza,  w y t w ó r c z o ś ć  i t. d.

Żyjemy z dnia na dzień bez jakiegokolwiek 
programu, pod wpływem automatycznych odru­
chów, nałogów i bezkrytycznych porywów uczuć.

Nie zdarza się też by ktobądź u nas powziął 
postanowienie pracy dla dobra ogólnego lub
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miał w i e l k ą  i d e ę  p r a k t y c z n ą  w powiększe­
niu b o g a c t w  k r a j o w y c h .

Ideały  życiow e.

79. Bakcylus sentimentalis.
Józef P ierożyńsk i.

80. Bierność jest główną wadą naszą.
R om an D m ow ski.

81. Kraj ma za wiele koników polnych, a za mało 
m r ó w e k .

M arja R odziew iczów na.
82. Bankructwo nauki.

A leksander Jab łonow sk i.

83. W porównaniu z innymi narodami widzimy jas­
no, jak dalece jesteśmy u p o ś l e d z e n i  brakiem 
zdolności praktycznych, politycznych i ekonomicz­
nych.

Jesteśmy niewyrobieni, jak młode wino. —  
Nasz narodowy charakter dopiero się kształtuje 
i nagina, aby się zespolić z duchem czasu. Za­
czynamy od A, B, C, — gdyż każdą piędź eko­
nomicznych placówek musimy dziś z niepożytą 
energją, niezachwianą wolą i żelazną siłą prze­
bojową zdobywać. A myśmy nie uzbrojeni ani 
teoretycznie, ani praktycznie do zapasów tego ro­
dzaju i, żyjąc w 20-tym wieku, jeszcześmy nie zaj­
rzeli oko w oko hardej rzeczywistości, która nas 
zaszachowała i trzyma na włosku bez wytchnienia.

Walki ekonomiczne zacieklejsze bywają od 
innych, bo tamte są zwykle na krótką metę obli­
czone, —  a my borykać się musimy latami 
wytrwale i stale, bo, jeśli na mgnienie oka za­
braknie nam czujności, polegniem sromotnie.
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Ale to darmo! Taki duch czasu i położenie 
nasze wobec niebezpiecznego żywiołu, jaki nas 
zewsząd ogarnął swoim n a p o  rem,  i nie przestaje 
naród nękać. —  Dziś każdy z nas, któryby wy­
walczył najdrobniejszą gałązkę przemysłu, jest 
b o h a t e  rem.

Z adan ia  sp o łec zn e .

84. Brak nam p a t r j o t y z m u  p r z e m y s ł o w e g o .
S. W łostow ska.

85. Brak przedsiębiorczości. A nton i C hrapow icki.

86. Brak wytrwałości. H elena B ia łozorow a.

87. Brak nam zmysłu praktycznego.
O leńka B ia łozo rów na.

88. Lekkomyślność. Zofja B ia łozo rów na.

89. Gnuśność, obojętność, brak myśli o dobru pu- 
blicznem staje na przeszkodzie najpożyteczniej­
szym, najzbawienniejszym dążeniom. —  Choru­
jemy na drzemkę i wypoczywanie, gdy jedynie 
r u c h  p r z e m y s ł o w y  uzdrowiłby nasz orga­
nizm społeczny przez mrówczą pracę organiczną.

A leksander B ia łozor.

90. Zamiast myśleć o budowaniu czegoś realnego, 
uważamy za wygodniejsze budowanie tylko w ser­
cach swoich.

Gdybyśmy byli narodem czynnym, energicz­
nym, a nie szukali spoczynku dla lenistwa umy­
słowego w łatwem doktrynerstwie, tobyśmy się 
stali, jak Czesi, jednym z najdzielniejszych, naj­
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bardziej przedsiębiorczych i najgorliwiej bronią­
cych swego interesu narodem.

Dziś między narody w a l k a  o b y t ! . . .  Za­
miast tedy porzucać ekonomiczne placówki i za­
miast kraj h u m a n i t a r n i e  sprzedawać w dal­
szym ciągu, pamiętalibyśmy, że dzielne narody 
tylko w w a l c e  wyrastają.

Jak wielkie znaczenie w y c h o w a w c z e  ma 
dla młodego narodu c i ę ż k a  w a l k a  codzienna, 
trwająca przez całe pokolenia, przykładem są Cze­
si.— Przeciwko nim nietylko rząd, ale i całe miejsco­
we społeczeństwo germańskie używają wszelkich 
dzikich sposobów i wysiłków, aby ich zgnębić, 
jednakże Czesi nie dali się i pod h a s ł e m  P a -  
l a c k i e g o  „ S w o i  d o  s w o i c h "  w przeciągu 
lat kilkunastu unarodowili swój p r z e m y s ł  
i h a n d e l .  Myśli teg o czesn cg o  P olaka .

91. Polacy mają wstręt do przedsięwzięć odlegle 
pomyślanych, pewnego ciągu systematyczności 
w wykonaniu potrzebujących. —  Polityka prze­
zorna, przewidująca, wytrwała mało znajduje 
między nimi zwolenników. —  Brak im m y ś l i  
p r z e w i d u j ą c e j .

Z dan ie  cu d zo z iem ca  o nas.

92. Serce, nie hamowane zdrowym sensem, — za­
pał nie poparty silną wolą. Henryk Lewandowski.

93. Brak odporności i rozbieżność zdań.
S tan isław  Z iółkow ski.

94. R o z b i e ż n o ś ć  z d a ń ,  zasad i dążeń wynika 
z tej przyczyny, że się za mało z r z e s z a m y ,
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nie dość omawiamy wspólnie myśli nasze o spra­
wach krajowych, i zdania nasze za mało się 
z sobą wzajemnie ścierają. —  Lubimy iść po­
jedynkiem, co osłabia nasze siły i czyni nas nie­
zdolnymi do skutecznego działania w z e s p o l e .

Anglicy i Niemcy dawno już zrozumieli, że 
jedynie w zrzeszeniach wyrabia się k a r n o ś ć  
i jednolitość poglądów, a wślad za niemi wytwa­
rza się s p ó j n i a .

W świecie cywilizowanym dlatego powstaje 
tyle rozmaitych kółek, kółeczek, zrzeszeń, związ­
ków i t. p., że tym tylko sposobem naród dochodzi 
do samowiedzy, do poznania i należytego zrozu­
mienia wspólnych interesów i z a d a ń  s p o ł e c z ­
nyc h .

S. W łostow ska.

95. Sprzedajemy najważniejsze sprawy krajowe ob­
cym żywiołom za miskę soczewicy, pod firmą 
h u m a n i ta r no ś c i, źle zrozumianej, ze szkodą 
kraju. — Zapominamy, że „ p r z e m y s ł  i h a n ­
de l  są to największe bogactwa narodów", któ­
rych nie powinniśmy z rąk wypuszczać, —  i że 
s ł u ż b a  kraj u jedynie na tern polega, co się 
robi dla swoich, —  przez swoich, — wśród 
swoich.

K atech izm  narodow y.

96. Nie zapominajmy, że w życiu są 3 ideały, które 
powinny nam służyć za m y ś l  p r z e w o d n i ą :  
„Użyteczność, Doskonałość i Szczęście."— Ideały 
nie są przypadkowo wymyślone, lecz odkryte 
w przejawach życia ludzkiego, a nawet w z j a w i ­
s k a c h  p r z y r o d y .
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Widzimy, jak wymiana u s ł u g  użytecznych 
stanowi podstawę nietylko każdego społeczeństwa, 
ale całej natury żyjącej. Jest to ów mechanizm 
wewnętrzny tego, co nazywamy r u c h e m  i ż y ­
c i e m  przyrody, — która bez niego byłaby 
niezmierzoną kupą martwych brył w wszechświe- 
cie, zatopionych w zimnie i ciemności.

Słońce za pośrednictwem falowań eteru dzia­
ła na powierzchnię kuli ziemskiej i wywołuje 
w niej wszelki ruch i życie. —  Światło i ciepło 
słoneczne obudzą i podnieca życie roślin i zwie­
rząt, które znowu napełniają powietrznię kwasem 
węglanym, którym żywią się rośliny, —  a te 
ostatnie wyziewają t l e n .

Każda cząstka wszechświata działa na inne 
cząstki. — Tym sposobem jednem z najgłęb­
szych p r a w n a t u r y  jest p r a w o  w y m i a ­
ny u s ł u g  wzajemnych.

Lecz między nami dzieje się na od  wrót ,  
przynajmniej pośród tej części klas inteligentnych, 
które uważają siebie za kasę ogniotrwałą n a ­
r o d o w e g o  d u c h a .  Uczono nas bowiem wier­
szem i prozą, ażeby mieć n a d z i e j ę  i preten­
sję do szczęścia, bądź w postaci dobrobytu, bądź 
o ś w i a t y  i s w o b o d y .  Lecz stanowczo nikt 
nam nie powiedział, że przedewszystkiem mamy 
być użytecznymi i troszczyć się o szczęście dla 
drugich, t. j. dla ogółu, przez s ł u ż b ę  kraj owi .  
A przecież są to obowiązki, które cały ogrom 
świata spełnia od rana do nocy.

Domagamy się użyteczności dla siebie od in­
nych, którzy mają dla nas wytworzyć doskonały byt 
polityczny. —  My zaś w najlepszym razie mo-
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glibyśmy tylko walczyć, a nawet ginąć ! . . . ale 
nigdy pracować! .

Ideały  życiow e.

97. Brak wykształcenia ekonomicznego w narodzie 
naszym.

Dr L eopold  Caro

98. Ogólnie dziś panuje w Polsce niebywała p o ­
s u c h a  na dobre głowy i dzielne charaktery.

K am ienny.

99. Przez brak zmysłu politycznego naród nasz 
nazbyt lekko zbywa s p r a w ę  „ ż y d o w s k ą "  
w naszym kraju, nie biorąc takowej na serjo 
i nie dostrzegając jej znaczenia, pomimo tak 
ciężkich zawodów. — Czyżby nas doświadczenie 
nigdy nie miało niczego nauczyć ?

Od czasu Margr. Wielop. popełniamy wślad 
za nim o m y ł k i  w dalszym ciągu,— a łudząc 
sami siebie, zbywamy rzecz płytko, lekkomyślnie 
i pobieżnie pomysłami niedojrzałymi, nie roz- 
strzygającymi kwestji, jak: r ó w n o u p r a w ­
n i e n i e ,  a s y m i l a c j a ,  u o b y w a t e l e n i e  
i t. d. Są to paljatywy i półśrodki, które, za­
miast do uzdrowienia, wiodą kraj do z g u b y .

Nie zapominajmy, że to r a s a  stara,  wy­
bitna i niebezpieczna, — naród o wybitnie skry­
stalizowanym charakterze, który przeszło 60 wie­
ków na swych barkach dźwiga ! . . . Czyż taki 
naród mógłby uledz asymilacji narodu młodego, 
którego charakter dopiero się tworzy, wyrabia, 
kształtuje ? . .  .
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Prędzej Izrael zasymiluje po kolei wszystkie 
narody Europy, zanimby sam uległ, jako neo­
fita nawet, czyjejkolwiek asymilacji. — Żyd 
zawsze żydem! —  Nic nie przytłumi w nim 
znamion psychicznych, ideowych, które w nim 
tkwią,— a choćby się podszył pod inne narody... 
siebie r a s o w o  nie przemieni. — Lecz na dru­
gich zawsze wywierać będzie z prawa natury 
swój w p ł y w  r o z k ł a d o w y ,  — a sami nigdy 
nie zlewają się duchowo z innymi narodami.

Weźmy naprzykład skosmopolityzowanych 
tak zwanych p o s t ę p o w o  - b e z w y z n a n i o ­
w y c h  ż y d ó w :  pisarzy, uczonych, profesorów 
po wszechnicach, poetów, jak Heine, lub h a u t e  
f i n a n c e . . .  Zawsze oni przedewszystkiem 
i n t e r e s  r a s y  mają na względzie . . . zawsze 
będą szerzyli po świecie kult z ł o t e g o  c i e l c a  
i ducha j u d a i z m u  bezwyznaniowego, który, 
jak g a z  śmiertelny, zaczadził dziś pół Europy. 
A ideałem ich będzie owo talmudyczne pano­
wanie nad światem, fanatyczna nienawiść do 
Krzyża, Maronizm. Uważają się za n a r ó d  
w y b r a n y ,  a przecież nigdy i nigdzie s o b ą  
nie chcą pozostać, lecz zawsze podszywają się 
pod inne narody, aby tem łatwiej im było pil­
nować swych interesów, jak np. we Francji, 
którą nieznacznie ograbili już na 60 miljardów.

Skąd nam się bierze owo z l e w a n i e  
o p i e k i  nad obcym, wrogim nam p a s o ż y ­
t e m ? . . .  Zostawmy go w jego s e p a r a ­
t y z m i e ,  a jako Chrześcijanie, strzeżmy się jego 
suggestji! — Prędzej bowiem oni nas, aniżeli 
my ich zdołamy zasymilować.— Czas już, abyś-

rcin.org.pl



32 Zbiór myśli

my się wyzbyli owej niczem nieusprawiedli­
wionej ż y d o m a n j i ,  która nie dość, że nas 
w y n a t u r z a ,  ale oraz śmiesznymi w oczach 
własnych czyni, jako wynik niedołężnej myśli.

Z adan ia  sp o łec zn e .

100. Chorujemy na ż y d o m a n j ę .

Hr. J. Krasicki.

101. Bawimy się w źle zrozumianą i niewłaściwie 
zastosowaną humanitarność ze szkodą kraju.

Budujemy na o p t y m i s t y c z n y c h  przy­
puszczeniach, a za sobą siejemy błąd po błę­
dzie, zapominając, że są szlachetności na świę­
cie gorsze od podłości.

M arja R odziew iczów na.

102. My, Polacy, jesteśmy nazbyt jednostronni; lu­
bimy pracować wyłącznie w jednym kierunku.—  
Nasza kultura ekonomiczna ogranicza się je­
dynie w p r a c a c h  na rol i ,  a kraj na tern 
cierpi.

Naród nasz nie jest w pełni r o z w o j u  
s w y c h  s i ł  o r g a n i c z n y c h ,  które przez to 
popadają w z a n i k ,  — i dlatego w pracach 
społecznych stoimy najniżej ze wszystkich na­
rodów.

S. W łostow ska.

103. Tam, gdzie trzeba odporności i czynnej energji, 
my grzeszymy nazbyt pesymistycznem zapatry­
waniem się.

O lga Karska.
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104. Bierzemy wszystko połowicznie, bezkrytycznie 
i prawie nigdy na serjo. — My nawet zdajemy 
się nie widzieć tego, że o p i n j a  n a s z a  jest 
niegodnie fałszowana przez wrogą nam prasę 
liberalizmu żydowskiego. •— Stronnictwo postę­
powe, przeciwne hasłom religijnym, brutalnie 
narzuca nam swoje opinje, a judo-postępowcy 
przeszkadzają narodowcom w pracy społecznej.— 
Lecz my to wszystko lekko i biernie przyjmu­
jemy, powtarzając sobie: „Jakoś to będzie!".

N ikodem a K ierzkow ska.

105. Stronimy od p r a c y  p r o d u k c y j n e j ,  a na 
tern kraj cierpi.

S. W łostow ska.

106. My umiemy tylko marzyć i narzekać, a do pra­
cy realnej nas niema.— Nawołujemy do bojkotu 
obcych towarów, drukujemy sążniste rozprawy 
po pismach codziennych, a nie zastanowiliśmy 
się nad tern, że nawet te nawoływania wytła­
czamy czcionkami z Niemiec sprowadzanemi.

Według danych statystycznych, sprowadzamy 
tego towaru około 600,000 funtów rocznie 
najgorszej tandety.— Mamy w kraju około 600 
drukarni, a tylko jedną odlewnię czcionek prze­
starzałego systemu.

Odlewnia może przynieść poważne korzyści, 
zapewniając b y t  s w o j a k o m ,  a zarazem po­
wstrzymać odpływ kapitałów za granicę.— Opła­
camy darmo przewóz i cło; czyż nie lepiejby 
mieć własne czcionki i jeszcze w dodatku zdo-

*
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być rynek w Cesarstwie, które również posił­
kuje się zagranicznemi?

Podług ścisłych obliczeń, przy udziałowej 
spółce, kapitał zakładowy wynosi 40,000 rub. 
na sprowadzenie maszyn, a oraz wszelkich 
przyrządów i na kantor.

Założenie odlewni daje czystego zysku 40°/o 
i jest dochodowem przedsiębiorstwem, którego 
jedynie przez niezaradność nie ujęliśmy dotych­
czas w nasze ręce, pozwalając się wyzyskiwać 
obcym.

Z adan ia  sp o łe c z n e .

107. Hasło przyszłości nazywa się p r a c a ! . . .
Pierwiastek ten nie uczy nas zgładzać na­

szych nieprzyjaciół, albo ich kochać, ale pra­
cować więcej od nich w kierunku użytecznym.

Przyszłość nie należy ani do mściciela, ani 
do apostoła, lecz do p r a c o w n i k a .

Jerzy  B randes.

108. Nie znam zakątka ziemi, w którymby tylu lu­
dzi marnowało świetne zdolności, co u nas, 
i w którymby ci nawet, którzy coś z siebie 
dają, dawali tak mało, w stosunku do tego, co 
im Bóg dał.

H. S ienk iew icz

109. P r a c ę  należy uważać nietylko jako podstawę 
i zabezpieczenie bytu,  lecz powinniśmy takową 
wysoko cenić, jako czynnik uszlachetniający.

„ P r a c a  jest dźwignią społeczną, która po- 
„rusza wszystko'1 ! — powiedział nasz myśliciel.
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Patrzmy, co o niej obcy piszą : 
„ P r ó ż n i a c t w o ,  a nie praca, jest prze­

kleństwem  ludzkości!— Odsuńcie pracę, a ro- 
„dzaj człowieczy dotknięty naraz zostanie 
„śmiercią moralną.

„ O b o w i ą z e k  jest to dług, który każdy 
„człowiek spłacić musi, jeśli nie zechce zostać 
„bankrutem moralnym 1 “

„Ciągła świadomość swych obowiązków, 
„jest istną k o r o n ą  c h a r a k t e r u — powiada 
„ S m i l e s .

„Największą dozę szczęścia przynosi nam 
„poczucie spełnionego obowiązku.

E m m erson .

110. Słomiany zapał.
S tan isław  Z iółkow ski.

111. Łakomstwo jest wadą naszą.

9 -le tn ia  M arysieńka K am ocka.

112. Tkwi w nas choroba ogólnie znana i stwier­
dzona, —  na imię jej o s p a ł o ś ć  d u c h o w a ,  
która, wbrew naszym idealnym uczuciom i naj­
zacniejszym poglądom, nie pozwala nam zdo­
być się na energję czynu.

G en era ło w a  Zam oyska.

113. Optymistyczny nasz nałóg zabił w nas ducha 
spostrzegawczości, usypia krytycyzm rozumowy 
i energję działalności, która niczem innem nie 
jest, jak tylko wa l k ą ,  — a jedynie w a l k a
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wyrabia siłę charakteru w narodzie; jest ona 
przyrodzonem prawem, które budzi r u c h  
i ż y c i e . — „Umarły ten naród, który zasypia 
jak w narkotyku ! “ (Wyspiański).

Postęp i odrodzenie kraju zależeć będzie 
u nas od wyrobienia k a p i t a ł u  o b r o t o ­
w e g o ,  z którego r a s a  nas ogołociła. — Na 
co żaden naród jeszcze się nie zdobył, na to 
myśmy się odważyli, oddając lekkomyślnie 
w cudzy monopol źródło największego boga­
ctwa narodowego.

Dopóty kultura się u nas nie podźwignie, 
dopóty nie wyjdziemy z z a s t o j u ,  dopóki na­
ród się nie n a g n i e  do  p r z e m y s ł u  i h a n d ­
lu i dopóki swą własną zabiegliwością nie 
nauczymy się zaspokajać sami swoje potrzeby 
krajowe tak, aby się n a m i  n i k t  n i e  t u ­
c z y ł !  — Dźwigajmy się z z a s t o j u !

S. W łostow ska.

114. K r y t y k o m a n j a !
F ran c iszek  S iem ieńsk i.

115. B e z k r y t y c z n o ś ć  jest zabijającą wadą na­
szą ! . .  . Bierzemy wszystko za dobrą monetę, 
lubimy się wyręczać w myśleniu i cudze owoce 
myśli spożywać, choćby były niezdrowym po­
karmem. Większość inteligencji naszej i ludzi 
oświeconych powtarza tylko to, co przeczyta, 
lęka się jak ognia własnej obserwacji. — Stąd 
nasza o p i n j a  p u b l i c z n a  bywa zawsze płyt­
ka, staje się wyrazem nieświadomości i po-
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łowiczności chwiejnej, niestałej, niezdecydowa­
nej i niedojrzałości w poglądach.

B olesław  P ru s.

116. Lubimy przejmować się ideami ludzi, którzy 
już dawno pogubili s w e  i d e a ł y .  Inteligencja 
nasza, zahypnotyzowana przez rasę ,  przepo­
jona duchem judaizmu, który pod firmą bez­
wyznaniowego —  p o s t ę p u ,  jak gaz śmiertel­
ny, zaczadził pół Europy, wiedzie naród na ma­
nowce, torując drogę judo-masonom, jak we 
Francji. Wybieraliśmy się ich asymilować, tym­
czasem oni nas zasymilowali wraz z naszą 
intel. judo-postępową, która wpadła w ich łap­
kę, hołduje i służy im wiernie.

B ron isław  R ozw ad.

117. Brak poszanowania dla siebie samych.

Z ygm un t S iem iątkow ski.

11 8. Brak poczucia własnej godności! . . .  Żydzi 
stroją się w togę doktorów, stają na wyżynach 
myśli wszechświatowej, przedmiotowej, bezna­
miętnej . . .  ale z pod tej togi doktorskiej wy­
ziera zawsze fanatyzm husyty, wierzącego 
w swoje wybraństwo, stawiające żydów na 
czele wszystkich narodów, aby świat nawrócili 
do judaizmu czyli wolnomularstwa.
Ale my pozwalamy się im lekceważyć i znie­
ważać bez oporu, słuchając cierpliwie tych 
reformatorów ideowych. — Żyd Feldman, nie 
znający polskiej gramatyki i polskiej składni,
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nie mogący o d c z u w a ć  psychologji rasy aryj­
skiej, uczy nas literatury polskiej, a my roz­
chwytujemy jego banialuki.

Żyd Wasercug wraz z Belmontem zniewa­
żają nasze dogmaty religijne, a my śpieszymy 
na ich odczyty. — Cały zastęp żydowskich 
dziennikarzy podkopuje naszą etykę chrześcijań­
ską, nasze tradycje narodowe, propaguje wolną 
miłość. . .  a my znosimy to wszystko z cier­
pliwością owiec ! T e o d o r Jesk e-C h o iń sk i.

119. Nazbyt ulegamy suggestyjnemu wpływowi ra ­
sy  w Dumie i poza Dumą. — Przedstawiciel­
stwo nasze, któremu wypadło uzdrawiać n i e m o ­
c e  n a r o d u ,  podobne jest do owych lekarzy, 
którzy stosują swe środki na podstawie omy- 
lonej d j a g n o z y .

W drugiej Dumie wysubtelizowaliśmy w świet­
nych mowach budżet krajowy, zarzucając rzą­
dowi k a p i t a l i z m ,  a sami dążymy zaciekle pod 
jarzmo kapitalizmu rasy ,  przyznając i dając 
jej w Dumie carte blanche na dalsze t u c z e ­
n i e  s i ę  n a mi .

W 3-ciej Dumie już był głos interpelujący, 
równouprawnienie adwokatów żydowskich, a te­
raz na nowo zjawia się interp. o równoupraw­
nieniu r a s y  w samorządzie. Trudno nie wie­
dzieć, do czego to zmierza i do czego nas wie­
dzie ta nasza humanitarność. — Bo, zamiast 
obrony własnych praw,  mamy w przedstawi­
cielstwie jedynie r z e ź n i k ó w ,  oddanych inte­
resom rasy,  —  a naród, zamiast uzdrowienia 
i obrony, widzi w naszem wystąpieniu krótko- 
widztwo polityczne.
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Czemu to Prusy nie dały im równych 
praw?. . .  Natomiast n ę d z a  G a l i c j i  czyjemże 
jest dziełem, jeżeli nie wynikiem równoupraw­
nienia niczem nieograniczonego r a s y  w Pań­
stwie Austrjackiem ? . . .

Strzeżmy się, Panowie, abyśmy się nie uwi­
kłali w nader niebezpieczną grę, albowiem nie 
altruizm dziś przed nami, lecz t w a r d a  s ł u ż ­
ba k r a j o wa .

Kwestji żydowskiej nie godzi się lekceważyć, 
Panowie, pomnąc, że w przyszłości na w a s  
z a c i ę ż y  nieunikniona odpowiedzialność za 
fałszywy krok.

Żaden naród nie dźwiga takich pęt kapita­
listycznych, jak my, bo żaden kraj na kuli ziem­
skiej nie dźwiga takiego przeludnienia ra s y . —  
A samo istnienie ich p o t ę g  g i e ł d o w y c h  
w kraju 1 czyliż w tern samem nie tkwi nie­
bezpieczeństwo?..  . Przecież już Stołypin po­
wiedział w 1-ej Dumie: „Niech sobie sam na­
ród rozstrzyga ż y d o w s k ą  k w e s t j ę ,  — rząd 
się w to nie miesza i nie bierze odpowiedzial­
ności ! “

Przy takiem przeludnieniu r a s y  po mia­
stach naszych i miasteczkach, od 2/3 do 3/n  
jeżeliby oni otrzymali nieograniczony samorząd 
i nieograniczone prawo osiedlania się, bez ogra­
niczonego prawa k u p o w a n i a  z i e m i , — to 
takie r ó w n o u p r a w n i e n i e  stanie się p r z y ­
w i l e j e m  dla żydów. —  Rzucą się bowiem 
w oka mgnieniu na d z i a ł k i  c h ł o p s k i e ,  jak 
w Austrji, które wyłowią lichwą i swym spec­
jalnym sprytem, zepchają się do wsi, zarażą
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powietrze i z d e p r a w u j ą  l ud,  z którego 
powstanie prol e tar jat  bezrolny,  i kwes- 
tja socjalna urośnie groźniejsza, aniżeli kiedy­
kolwiek bywała.

Oto będą najpierwsze o w o c e  naszej sa­
morządnej gospodarki, której świt tak się 
złowrogo zapowiada. Żydzi, jako f i n a n ­
s o w a  p o t ę g a ,  która się nami utuczyła, zgu­
biłaby nas i Rosję, bo przy takiem równo­
uprawnieniu namnożyłoby się Rotszyldów, jak 
gwiazd na niebie. —  Wówczas kraj nasz był­
by dla nich Palestyną i etapem, z którego ów 
p o l i p  p a s o ż y t n y  wyciągnie swe groźne ra­
miona na wschód, na Rosję, na którą nie od 
dziś o s t r z y  s w e  s z p o n y .

Z a d an ia  s p o łe c z n e .

120. F a ł s z y w y  p o g l ą d  na sprawę żydowską 
w naszym kraju jest dziś największym naszym 
ant i nar odowy  m g r z e c he m.  — Winą na­
szą jest bowiem, iż nie widzimy tego dość ja­
sno, że żydzi zawsze ze szkodą naszą działali 
i działają :

1) G a l i c j a  zawdzięcza im swą n ę d z ę  
i ekonomiczny zastój. —  Szerzenie się socja­
lizmu, który jest pod komendą żydów, i tą dro­
gą p o d j u d z a n i a  Rusinów, którzy są pod 
ich suggestją.

2) P o z n a ń s k i e  zawdzięcza im udział 
pamiętny w Hakacie, której żyd stał się uro­
dzonym szpiegiem i głównym czynnikiem. 
(Heinemann— żyd).
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3) U nas: Kapitalizm rasy,  upadek ekono­
miczny, z a s t ó j .— Anarchja i Bandytyzm  mo­
ralny, wpływ rozkładowy, masoński na inteli­
gencję, pod firmą p o s t ę p u .  — Przeludnienie 
miast i miasteczek r as ą ,  która się tu zleciała 
w nadziei obłowów. — Podjudzanie Rosjan 
przeciwko nam w Dumie i po pismach czaso­
wych. — Niebezpieczeństwo żydowskie dla nas 
i dla Państwa. —  Sojusz z masonami. — Pod­
judzanie Litwinów.

My śmiało powiedzieć możemy, zamiast, jak 
Francuzi mówią: „ Cherchez la femme!". . .
tak my we wszystkich konfliktach, intrygach 
i zgrzytach przeciw nam stwierdzić historycznie 
możemy : „Cherchez le Juif! " . . .

Z adan ia  sp o łec zn e .

121. Brak zmysłu politycznego Polakom.

Zyg. K rasiński w  liśc ie  do  S zujsk iego.

122. Bierzemy wi a r ę ,  jako rzecz oderwaną od te 
goczesności, —  a tymczasem czemże jest 
Miłość Bliźniego, jeżeli nie poczuciem o b o ­
w i ą z k ó w  s p o ł e c z n y c h .

Ks. A rcybiskup B ilczewski.

1 23. Błędnie i niewłaściwie pojęliśmy ducha świętej za­
sady c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  p r z e b a c z e n i a .  
Chrystus rozkazał przebaczać krzywdy osobiste, 
zestawiając przebaczenie w in  naszych z prze­
baczeniem naszym w i n o w a j c o m ,  —  ale nie 
zabrania ścigania krzywd społecznych .— Prze-

*
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bacza Magdalenie, ale wypędza przekupnie 
z świątyni; —  obiecuje raj skruszonemu łot­
rowi, ale grozi gorszycielom i palącemi słowy 
piętnuje r o d z a j  w ę ż o w y  i j a s z c z u r c z y  
faryzeuszów (żydowskich masonów) i obłud­
ników.

My zaś, przedrzeźniając nakaz Prawodawcy 
miłości bliźniego, tak stosujemy zasadę przeba­
czenia, iż o s o b i s t a  u r a z a  lub draśnięcie 
miłości własnej wywołuje w nas często pogań­
ski odruch zemsty, odwetu, niechęci, gniewu, 
oburzenia i t. p.

Lecz natomiast patrzymy z cfrrześcijań- 
skiem pobłażaniem  na z b r o d n i e  przeciw 
społeczeństwu i rozgrzeszamy z nich jednostki 
żyjące i zmarłe, szermując świętokradzko sło­
wami Zbawiciela, gdy mówimy: „Chrystus prze­
baczył łotrowi na krzyżu. . .  p r z e b a c z a j m y  
i m y ! “

Tak jest!... przebaczajmy!... Bo serce szla­
chetne krzywd i uraz nie pamięta. — Wszakże 
i Pani Andrzejowa Potocka przebaczyła na­
tychm iast z a b ó j c y  swojego męża, choć się 
wiła z bólu i rozpaczy.

Lecz nie zapominajmy, że „ s k a l p e l  o p i n j i ,  
operując moralne w r z o d y ,  musi pełnić swoje 
zadanie ! “

J . J . Bogucki.

124. Brak nam zainteresowania się temi na pozór 
suchemi sprawami ekonomicznemi, które o ca­
łym naszym losie i o naszej roli w gospodarce 
światowej stanowić muszą.

rcin.org.pl



o wadach naszych narodowych. 43

Brak nam wyraźnego odczuwania, że 
p r z y s z ł o ś ć  nasza zależeć będzie od samo­
dzielności i solidarnej pracy drobnych kółeczek 
małych działalności, zmierzających do podnie­
sienia k r a j o w e j  ku l t u r y .

Dotychczas nie było u nas pracy u p o d ­
s t aw,  pracy dla mas i z masami, — dziś 
właśnie pora na wykorzystanie c z a s u  w tym 
kierunku,  u n a r o d o w i e n i e  p r z e m y s ł u  
i h a n d l u .

Z adan ia  sp o łec zn e .

125. Apatyczny pesymizm jest największym wro­
giem p o s t ę p u  i r o z w o j u .  — Jestto grzech 
antispołeczny, obezwładniający wszelką pracę .  
Ludzie czynu powinni być zawsze o p t y m i ­
s t a mi .

„ C u d ! — to w i a r y  najpiękniejsze dziecię!"... 
. . .  A pesymizm zawsze towarzyszy tym, co 
nic nie robią, co do niczego brać się nie chcą.— 
My zaś powinniśmy chcieć, by w naszym r o z ­
w o j u  działy się prawdz i we  c u d y ,  jak 
w Czechach.

Bo nie zwątpienia nam trzeba, lecz wiary 
w pracę podjętą, w szczęśliwy i świetny jej 
rozwój.

Tylko t a k a  w i a r a  da nam e n e r g j ę  
i wzmoże siły do pracy, której tak wiele i na 
każdem polu mamy przed sobą.

J . J. B ogucki.

126. Nieszczęsna gorączka p a r c e l a c y j n a  nas 
ogarnęła! —  Radują się wrogowie szlachty!...
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A sprzedawczyki cynicznie frymarczą o j c o ­
w i z n a m i !

Znikł folwark, t. j. posiadłość ziemska, przy­
siółek . .  . znikł dwór ! . . .  znikł szlachcic ! . .  . 
Stało się zadość niecnym pragnieniom wrogich 
nam żywiołów.

Lecz ci, co b e z k r y t y c z n i e  na to patrzą, 
niech się przejadą po rozparcelowanych mająt­
kach, niech pomówią z ludem  ! . . .  a wnet 
zrozumieją, czem s z l a c h c i c  był ,  czem j e s t  
j e s z c z e  tam, gdzie pozostał.

Gdzie d w ó r  zn i k ł ,  tam wiele rodzin zo­
stało bez chleba, bez sposobu do życia i wle­
cze się na zarobek na Saksy lub tuła się po 
Amerykach.

Chłop dziś na wsi, wystawiony na z g u b n e  
w p ł y w y  i osaczony zewsząd przez podłych 
obcoplemiennych wyzyskiwaczy, stał się b e z ­
b r o n n y m  ich łupem.

Na Boga! Panowie Ziemianie! Szlachto na­
sza! Tyś zawsze broniła z i e m i  O j c ó w ! . . . —  
Tobie straż ojczystej ziemi z p r a w a  n a l e ż y !  
W krwi twojej jedynie tkwi o w a  i skra,  co 
nieci zapały, a która pędziła ojców naszych 
do czynu, do s a m o o b r o n y  w i a r y  i z i e m i  
o j c z y s t e j .  —  „Nie gaśmy w sobie tej i s k r y  
Bożej ! . . .  Ona zarzewiem p r z y s z ł o ś c i ! "

Gdy ziemia w niebezpieczeństwie, waszem 
powołaniem jest jej o b r o n a !  — Strzeżmy 
jej przed dziką n a w a ł ą  judo - germańskiej 
ho r dy ! . . .
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„ W s z a k  u n a s  z i e m i a  n i e t y l k o  ka­
p i t a ł  s t a n o w i ! “

„ P ó k i  w i a r y  i z i e m i ,  —  p o t y  Oj ­
c z y z n y  ! “

G łosy z P odo la .

127. Wszystko robimy bez głębokiego namysłu! . . .  
Brak nam m y ś l i  p r z e w o d n i e j ! . . .

Stąd dawne przysłowie: „Mądry Polak po 
szkodzie!". . .  ma dotychczas między nami za­
stosowanie.

T e o d o r D oruchow sk i.

128. Polak od innych narodów często tern się róż­
nił: Inny pomyślał, a potem zrobił, —  Polak 
zaś zrobił lub powiedział, a potem już myślał.

No, i często żałował tego, co zrobił lub po­
wiedział.

H enryk  S ycjan .

129. Wstrętną wadą naszą jest, iż pozwalamy zamy­
dlać sobie oczy przez tak zwany p o s t ę p  wo l -  
n o m y ś l n y  naszych faryzejskich sofistów, apo­
stołów nowatorskich, warchołów wolnomular- 
skich, nowożytnych prześladowców Kościoła, któ­
rzy się u nas rozwielmożnili, a służąc za na­
rzędzie i szerząc bezwyznaniowość, biją na  
u s t r ó j  p s y c h i c z n y  n a r o d u .

Znane C r e d o  naszych judo-postępowych 
b e z w y z n a n i o w c ó w  jest, że widzą w reli- 
gjach przekazanych p r z e ż y t e k  małoletności 
kulturalnej, oraz przeszkodę do p o s t ę p u  i roz­
woju. — Tymczasem religja, bez względu na 
to, jak się na nią zapatrujemy, zostanie zawsze 
jednym z pierwszorzędnych czynników kultural­
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nych rozwoju cywilizacyjnego, — dowodem 
Anglja, Belgja i t. p.— i tylko dla zwyrodniałych 
narodów bywa p r z e ż y t k i e m .

„Wierzenia religijne stanowią s i ł ę  p o d ­
s t a w o w ą  i najwyższy pierwiastek w e t y c e  
„i w życiu ludzkości. N a j m n i e j s z a  z m i a n a  
„w wierzeniach religijnych grozi niebezpieczeń­
stw em  rewolucyjnem. —  Historja nas uczy że 
„ludy nie na długo przeżywają swoje wierze- 
„nia, a cywilizacje, z nimi poczęte, z nimi też 
„giną. —  Dowodem Rzym, Grecja i t. p .“

„Duch religijny zawsze odgrywał r o l ę  na-  
„ c z e l n ą  w życiu ludów. — Zdobycie d u s z y  
„ z b i o r o w e j ,  na silnych podwalinach opartej, 
„jest dla narodu s z c z y t e m  j e g o  w i e l k o ­
ś c i  (patrz Anglja). Rozkład tej duszy bywa 
„zawsze oznaką upadku, z r o z k ł a d u  ewolu- 
„cyjnego wierzeń w narodzie wynikającego.

„Straszną była zawsze dla narodów godzina, 
„w której p o d s t a w o w e  i d e e  wierzeń zstę­
pow ały do grobu!. . .  Największa liczba upad- 
„ków narodów wynikła z e  z m i a n  w w i e r z e ­
n i a c h  r e l i g i j n y c h ! . . .

„A jeżeli dzisiejsza społeczność chwiać się 
„zaczyna, to dlatego, że zwolna traci w i a r ę ,  
„którą dotychczas żyła. — A dzieje się to skut­
k iem  zmaterjalizowania wieku ! “

Z Fil. M etaf. P sycho log ji N arodów .

130. Umarły to naród, który się wyzbywa tradycji 
i w i a r y  Oj c ó w!

K atech izm  N arodow y.
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131. „Wi ara ,  jako cement, wytwarza s p ó j n i ę ,  zwar­
tość i j e d n o l i t o ś ć  w Narodzie."

Z Fil. M etaf. P sycho log ji N arodów .

132. Strzegąc tradycji i wierzeń, zachowujemy skarb­
nicę żywota! — Dowodem Izrael i jego trwanie.

J . lgn . K raszew ski.

133. Normalny człowiek ma w r o d z o n e  poczucie 
i d e a ł u  wi ary .

B olesław  P ru s .

134. Religja jest przyrodzonem prawem ludzkości.— 
Religja kształci narody etycznie ! — Tylko zwy­
rodniałe, starcze, odarte z wszelkich ideałów 
ludy nie mają poczucia religijnego. —  Religja 
jest p r z e ż y t k i e m  tylko dla zwyrodniałych, 
przecywilizowanych ludzi, którzy swe ideały p o- 
g ubi l i ,  i służy jako jaskrawy wyraz owego 
ich wstecznego fanatyzmu, który oni p o s t ę ­
p e m  być mienią, a który niczem innem nie 
jest, jak spoganieniem i w s t e c z n y m  p o ­
w r o t e m  do wolnomularstwa, sekciarstwa, które­
go oni są dziś apostołami i narzędziem wraz z in­
nymi przeżytkami pozytywistycznych osobników.

Katolicyzm umie opanowywać złe namięt­
ności i zwracać takowe, o ile możności, ku do­
bremu, — a które, niepohamowane i pozbawio­
ne tego kierunku i hamulca, wybuchają, jako 
wsteczny fanatyzm sekciarski Mankietniczy lub 
Niepodl. Myśli duch nihilistyczny.

Lecz K o ś c i ó ł  nasz nie potrzebuje refor­
matorów ! Stoi on na niewzruszonej opoce, w za­

o wadach naszych narodowych. 47

rcin.org.pl



sadach swych n i e ś m i e r t e l n y ! . . .  Albowiem 
jest on przez swego założyciela raz na zawsze 
dla wszystkich czasów, dla wszystkich krajów, 
„dla wszystkich ludów ustanowiony, —  na pra-  
„wa c h  n a t u r y  oparty, a te się nigdy nie mienią.

Nie obalą go ani ludzie, ani czasy, ni bu­
rze, ni wieki, ni gromy! ....................................

Nawet i n o w i e r c y  przyznali to niejedno­
krotnie. — Patrzmy, co mówi p r o t e s t a n t ,  
profesor H a r n a c h :  „ K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i
„jest wiecznie s t a r y  i w i e c z n i e  m ł o d y ! . . .  
„Albowiem jest on o s t o j ą  i d e a ł ó w  l u d z ­
k i c h ,  które nie mogą się nigdy przestarzeć, 
„ ani przeżyć! . . .  chyba dla zwyrodniałych, zmater­
ializowanych, przecywilizowanych mieszańców."

Zatem nie gaśmy w sobie przyrodzonego 
i d e a ł u  wi a r y ,  k t ór ą  s t o i m y !

S. W łostow ska.

135. Zazdrość i zawiść jest główną wadą naszą!
Nie znosimy ludzi, wyrastających przymiotami 
i zdolnościami ponad tłum moralnej pospoli­
tości i umysłowej miernoty.

Józef P ierożyńsk i.

136 Pycha jest główną wadą naszą! Albowiem i po­
pieranie w y r o b ó w  s w o j s k i c h  jest zależnem 
po 1-sze od zaniku próżności w nas samych, 
że nie tylko to jest doskonałe, co obce, —  po 
2-gie od dobroci tychże wyrobów, a głównie 
od słowności dostawców.

Feliks S apalsk i.
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137. Nigdy nie wychodzimy z zakresu t e o r j i !  Lu­
bimy zbyt głośno marzyć o pracy społecznej, 
zamiast zamysły nasze przetrawiać w ciszy. —  
Bawimy się ideami, których w czyn i ciało nie 
przyoblekamy, i to nam’wystarcza, — a na tem 
kraj cierpi, jeżeli się udaremniają i marnują 
nasze porywy i duchowe wysiłki. —  Nie zapo­
minajmy, że n a r o d y  są  u l e c z a l n e !

S tan isław  H łuszan in .

138. O ile zasada chrześcijańska skłania nas do osobis­
tych czynów h u m a n i t a r n y c h  przez poświę­
cenie się dla dobra ogółu, o tyle n ie  w o l n o  
n a m  przez łatwowierność i dla szlachetnych 
porywów uprzywilejowywać szkodników społecz­
nych ze zgubą kraju pod hasłem źle zrozumia­
nej sprawiedliwości. — Bo taka sprawiedliwość 
stałaby się raczej wyrazem niesprawiedliwości 
względem własnego narodu.

S. W łostow -ka.

139. Żyjemy w ciasnym materjalizmie filozoficznym, 
gdy duch upomina się o swoje prawa!

Gdy taki cynik ex-catedra szerzy zmaterja- 
lizowanie d u c h a  i każe nam żyć bez Boga.-— 
Gdy protestanccy reformatorzy prowadzą nas 
na bezdroża ścieżkami karkołomnemi, gdzie 
religja staje się sprawą osobistą człowieka, tem, 
czem on zechce ją zrobić; religją i n d y w i d u ­
a l i s t y c z n ą ,  z a mi a s t p o w s z e c h n ą . — Gdy dru­
ga ścieżka prowadzi tam, gdzie bewzględna kryty­
ka r o z u m u ,  tej jednej części człowieka, ciąg­
nie stronniczo całego człowieka do przepaści

r
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50 Zbiór myśli

s c e p t y c y z m u .  Stąd wynika upadek cnót 
wielkich i małych w narodzie. -— Bo tylko re- 
ligja kształci narody etycznie, a rozum, sam 
rozum przyświeca człowiekowi swą latarką za­
równo do p r z e p a ś c i ,  jak i na wyżyny,— powie­
dział Kraszewski

140. Stronimy od poważnej wiedzy i p r a c y  r e a l ­
nej .  Stąd wielu wikła się nietylko w interesach, 
ale choruje na n i c o ś ć  ż y c i a ,  gdy najlichsza 
praca mechaniczna budzi w nas ż y wo t n o ś ć  
i dar istnienia, bo praca na to, aby wypełniała 
dni nasze. —  Nie dość, gdy człowiek żyje sa­
mym rozpędem młodości!

Kto nie ma obowiązków, powinien je sobie 
sam stworzyć, gdyż życie bez celu i znoju bu­
dzi w nas i wytwarza p r ó ż n i ę .  -— Stąd c h o ­
re d u s z e ,  dekadentyzm i prostracja ducha.

141. „Dlaczego owoc życia gorzkim jest dla wielu? 
„Bo chcą zbierać bez pracy i żyją bez celu.“

142. Chorujemy na lekkomyślne porywy i bezkry­
tyczne przejmowanie się ideami ludzi, którzy 
już oddawna swe i d e a ł y  pogubili.

,Z pow ro tem .

5 . W łostow ska.

Z ło te  z iarno .

P a ją czek  „B ab ie Lato".
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